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CENY OGŁOSZEŃ: Na 1 
strom e w ierss milime­
trow y mk. 100 — na III 
stronie mk. 76. — IV 
mk. 60. N adesłane mk. 
126 —D robne ogłosrenio 
od mk. 10 do30 zs wyraz. 
O głoszenia posam isjseo- 
we o 60 proc. zagrani­
czne ICO proc drożej.

W num erach i peiatecznych 
i niedzielnych ceny o 
25 proc^jjrożgga.

Za term inow y druk ogło­
szeń adm inistracja nie 
o d p o w iłda.

Redakcja i adm inistracja 
główna m ieici się p r i  
nr. 4 przy ui. Piłsud
ekiego w Sosnowcu.

A dres dla listów 1 depsss 
„ISKRA*, Sosnowiec.

K onto czekowe P. K. O. 
nr. 63663.

Prenum erata wynosi:
Z odnoszeniem m iesięaznis

n i .  430.
Z przesyłką pocztową 
mk. 600 miesięcznie.

O ddziały w łasne: w Bę-> 
dżinie, w D ąbrow ie i w 
Szopienicach n» G. Ślą­
sku.

Dąbrowa, Sienkiewicza 6, Telefcm 73
Dziennik polityczny, społeczny I literacki.

Będzin, M ałachowskiego 9. Sosnow iec, Fiłstsdsklego 4. Telelo®. 64.
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W roli głównej znana tancerka OLGA DESMOND.
1) W y s tę p  w  c y rk u . 3) W s p o m n ie n ia  p rz e s z ło śc i . 5) N ie sz c z ę ś liw y  w y p a d e k , 

i )  N ie w in n ie  p o są d z o n y . 6)2) U p a d e k  z k o n ia  
B o g a ta  w y s ta w a .

U szczęś liw ien i.
Wspaniała gra.
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„ S z c z o ; /  M ew -Y orku "
S enssu j jao -aw ssk irn iesy  d ram st  s przy- 
godarai w 6 -a  s i t a s b  *0 s l j n n j m  

wywisdowBi} s s a n a ?  P O T T E K S .

W poniadaiełek 28 l i e rp a ia

przyjazd
ED&I£ PO LO .

S z t u c z n e  n a w o z y  T
|  jak tom asynę, 42,, 8% i 15%-ową, am oniak, azo t i kali |

dostarczą hurtownia „PRACA*. Tow z ogr. por. 
Katowic*, ul. Schenkendorfa 2. Tel. 2677.

S F I N K S
BACZNOŚĆ! Od wtorku 29-go sierp.

Żelazna pięść
detektyw ny dram at w 
6-ciu częściach w roli 
głównej ALBERTINI i 

m ałpa JACK.

Teatr-Corso
0d piątku 25 do oiedsieli 27 sierpnia 

r. b. łtłąosnie

V i VI serja razem  
„CZERW0NY AS

p.t. V serja: Oke s-a oko, 
p t, TI Berjn: Dolina grosy.

ANONS- Od ponieds, 28 sierpnia będzie 
demoHstrowsn* U ga serja

FRYDERYK WILHELM !
(Tyras ukoronowany)
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Przyimajs ei 11—2 i od 8—8 .
Pani o 6 - 8.

SosaoąiiB Kswslsfce 8 as. 7 (2 p.) >

Baczność!
kino „ Z a g ło b a ” "

po gruntownym odno­
wieniu na dniach bę­
dzie uruchomi one pod 
innym kierownictwem. 
Program obrazu będzie poda­

ny w następnym numerze.

Rechtszaft
Choroby wewnętrzne i 

dziecięce. 5-i
Będzin, Kelłętaja 33, II piętro, tel. 105.
P rz y jm u je  od  3 -e j do  5 -e j w ie c z .

Lekarz-dentysta

Marja Bitny -  S z la ch ta
leczenie, plombowanie, zę­

by sztuczne, 
Przyjmuj® codziennie od 

godz. 2 do 7-ej. m
Małachowskiego 16, I! pięt. ^

D Ą B R O W A .
Kine-Vtnus

Od 24-g« 28-go sierpnia r. b. 
N ajpiękniejsi arejdsieło filmewe o- 
beonego sezonu z ursesą Fora Andrą 

w roli *łó«»ej.

S ło s  sum ien ia .
Dramat ż ja io w y  w  6 a k ts s h , osnuty  
u# tle  Łajem nie paw us g o  dom u k s ią łę o ,  
ANONBiTd iI w rzeT sia  rozposzynam y  
w jS w ie tlsn ie  a rcy d z ie ła  am erykańskie  

go P- t
Tajemnice dzikich dżungli*.

Or, Wttońkl
p o w r ó c i ł .

P rz y jm u je  od  1 -e j do 3-ej i o d  
6 -e j do 7-ej.

L ek arze -d en tysc i  
MARJA TEIGHKER 

LUCJA TEIGHNER ALTMAEVQWA
SOSNOWIEC, ÓSedrze|«wska43, II piętro,
przyjmują codziennie od g. 9 rano 

do 7 wieczór, 3237

Ostatni akt komedji 
ś lą sk o -p ru sk ie j .

KINO „00E0H” DĄBROWA
Od 21-go da 26-g® sierpnia włącznie
IV-ła serja połężnego amerykańskiego 
filmu 5-cie serj owego „o WIĘTT T I- 

GETB* p. t,

„Dato pliklstutU
vstrxąsająey sw eal nadswjesajaeml 
przygodami dramat w 6-ain szęsoissh 
▼ roli głfiwimj s niezrównaną 

R U T H  RUB-AHD.

Dzień 3 września zakoń­
czy krwawą kom edję na 
Śląsku Opolskim. W  dniu 
tym  ma ludność zadecy­
dować, czy Śląsk Górny, 
pozostały przy Rzeszy, ma 
uzyskać autonomję, dają­
cą mu prawa adm inistra­
cyjne niezależnego pań­
stwa związkowego, czy też 
ma pozostać i nadal pro­
wincją pruską.

Niemcy spełniają więc

Sosnowiec, 26 sierpnia.
jakoby swe przyrzeczenia 
plebiscytowe. Spełniająje, 
jak  wszystkie przyrzecze­
nia spełniać zwykli: per­
fidnie i brutalnie. R ezultat 
głosowania jes t dziś już 
przesądzony.

Dawni obrońcy sepera- 
tyzm u śląskiego, jak  sła­
w etny Ulitzka i „kumpa- 
n i“ z „W oli ludu“, owi go­
rący „górnoślązacy" auto- 
nomiści, patrjoci lokalni,

Kilka dobrych

OBERŻY, RESTAURACJI
i innych kamienic z interesem  
lub bez, s a g s n e a s e f i i s i jo
„PRACA” Tow z ogr. par, 
Katowice, ui. S c iie s k e n M a  2, tel,2677

§b — — —-----— ——■—d8

a w rzeczy samej k rea tu ­
ry  Berlina, zawrócili bły­
skawicznie z drogi hipo­
kryzji i szczerze już na­
kazują powrót na słodkie 
łono ojczyzny pruskiej. 
Jaką zaś rolę w „plebiscy­
cie" tym odegrają pruskie 
sfery rządowe, z prezy­
dentem  opolskim Bittą, ja ­
ko komisarzem głosowania, 
na czele, o tym  wątpić nie 
można. Gdy jeszcze i so­
cjaliści niemieccy, w ytar­
gowawszy pozornie i mało 
znaczące zresztą p reroga­
tyw y dla Śląska, jako  pro­
wincji—oświadczyli, że „za 
autonom ją głosować nie 
warto", stała się sytuacja 
równie jasna, jak  dla pola­
ków tam tejszych bezna­
dziejna.

Rządowi pruskiem u u- 
dało się utworzyć jednolity  
front niem iecki za wciele­
niem Śląska do Prus. Z 
tego zaś prosty  wniosek— 
zużyty zresztą już przez 
prasę niem iecką na okrzyk 
bojowy—że „kto za auto­
nom ją—ten polak". A po­
lakiem nie tylko być, lecz 
i nazywać się na Śląsku, 
to wydanie się w krwawe 
łapy orgeszowych siepa­
czy, to u tra ta  wszystkiego: 
życia, mienia, rodziny, w 
najlepszym  razie, ucieczka 
do Polski. Komuż, więc 
starczy na to odwagi?

Głosowanie jes t wpraw­
dzie „tajne". N iestety, lud 
górnośląski aż nadto do­
tkliw ie cierpieć musiał i tę  
„tajność" plebiscytu, k tó ­
ry przecież odbywał się w 
s t o k r o t n i e  korzystn iej­
szych warunkach. Szla­
chetna policja pruska dość 
dała dowodów, że chronić 
umie zbrodniarzy od kary .

U m iejętne przystosow a­
nie m etod perfidnych *do 
wrodzonej krw iożerczości 
pozwoli więc prusakom  
zdobyć zwycięstwo. A  jak  
bolesny i sm utny będzie

brak  autonomji dla pola­
ków śląskich, o tym dziś 
jasno można sobie zdać 
sprawę. Posiadając wła­
sny sejm, własną policję 
i adm inistrację sląską, mo­
gliby polacy choć w skrom ­
nej mierze zdobywać wa­
runki, niezbędne dla ż y ­
cia narodowego. Mogliby 
uzyskać język  polski w 
szkolnictwie, adm inistracji, 
mogliby zrzeszać się, swo­
bodnie w tow arzystw ach, 
mogliby, co najważniejsza, 
żyć w spokoju i bez oba­
wy przed pałką i bagne­
tem  pruskiego szowinisty. 
W szystko to ginie z u tra tą  
autonomji.

W praw dzie rząd pruski 
przyobiecuje im wszelkie 
swobody. Biada jednakże 
temu, k toby kiedykolw iek 
niepom ny na słowność p ru ­
ską, na spełnienie tych  
„przyrzeczeń" nalegał.

Sytuacja jes t beznadziej­
na. W szyscy ci, k tórzy  
mogliby stać się przyw ód­
cami w walce ludu ślą­
skiego o swe prawa, zo­
stali już dawniej usunięci 
groźbą, przem ocą lub za­
bójstwem. Na całym Slą- 
ku opolskim nie ma dziś 
ani jednej placówki naro­
dowej, kulturalnej, ani je d ­
nej choćby tylko gospo­
darczej. W szystkie banki, 
tow arzystw a, naw et związ­
ki zawodowe przestały  i- 
stnieć. A  z tych, co się od­
ważyli być polakami w 
„wolnej "republicepruskiej 
60.000, dosłownie sześćdzie 
siąt tysięcy, wygnano z 
kańczugiem  w ręku  do 
Polski.

Pod  k ą t e m  widzenia 
właśnie tego plebiscytu w 
sprawie autonom ji należy 
zrozumieć ostatni tero r 
orgeszowców. Załatw ianie 
spraw wewnętrzno - pań­
stwow ych krwią i pięścią, 
z którego rząd pruski słusz­
nie dumny być może p rzy­
niosło obfite owoce.

Nienawiścią prawdziwą 
i sfałszowaną niemców  
do p o la k ó w , kierowano 
przemyślnie tak, że do gło­
sowania nie stanie 60.000 
najlepszych z pośród po­
laków, tych właśnie, któ­
rzy porwawszy ze sobą



małoduszną resztę, oder­
waliby od Prus tak  ideal­
nie dotąd eksploatowaną 
prowincję.

R ezultat głosowania jest 
więc przesądzony, a try ­
umf pruski pewny. A nam, 
wolnym braciom  tych  se­
tek  tysięcy gnębionych i 
spotw arzanych ślązaków, 
nic n iestety  nie zostanie 
prócz bezczynnego zapa­
m iętania sobie raz jeszcze 
tego czynu niedoszłych 
„panów wszechświata".

Weict wiisse.
(Z pism i d ep esz  w czorajszych).

— Lloyd G eorge  m a zam iar 
uczestniczyć$w  najbliższej se ­
sji ligi narodów  i w ystąp ić  z 
gorącym  apelem  za p rzy jęciem  
Niemiec do ligi. N atom iast de­
leg a t F rancji Viviani, opono ­
wać będzie przeciw  przyjęciu .

— „Tim es" donosi z Rygi, 
że w  M oskwie i w P e te rsb u r­
gu, jak  rów nież w  całej R osji 
przeprow adzono w ostatn ich  
dniach l i c z n e  aresz tow ania  
w śród  inteligencji.

— U czestn icy  kong resu  le­
karsk iego  w M oskw ie zostali 
aresztow ani i w ysłani do O ren- 
burga.

— R ząd angielski pozostaw ił 
B elgji in icjatyw ę zw ołania no ­
wej konferencji, k tó ra  m a być 
dalszym  ciągiem  obrad  lon­
dyńskich. P rezy d en t m inistrów  
T hennis zam ierza zw ołać kon­
ferencję w B rukseli już  w 
ciągu października.

— W  parlam encie w łoskim  
zgłoszono p o d  ad resem  m i­
n istrów  p rzem ysłu  i sp raw  
zagranicznych zapytanie czy 
p raw dą  je s t, że P o lska  zap ro ­
ponow ała rządow i w łoskiem u 
koncesje naftow e w G alicji 
w schodniej i czy rząd  w łoski 
gotów  je s t  pop ierać  politykę 
po lską  w G alicji w schodniej.

— G eneralny kom isarz po l­
ski w  G dańsku P lucińsk i w y­
dał obiad na cześć kom endan­
ta  i załogi oficerskiej p rzy ­
byłej do m iasta flo ty  fińskiej. 
Podczas obiadu kom isarz P lu ­
ciński w ygłosił m owę, k tó rą  
zakończył toastem  na cześć 
Finlandji i je j p rezyden ta  m i­
nistrów . O dpow iadając na to 
przem ów ienie kom endant flo­
ty  fińskiej w zniósł to as t na 
cześć P o lsk i i naczelnika p ań ­
stwa.

XV.
— N iepotrzebna trw oga...— 

w yszepnął po chwili. — Nic 
m nie tu  nie kom prom itu je, nic 
m nie nie oskarża. S ta ję  do 
walki... będę  ją  p row adził da­
lej odw ażnie. W szystk ie  szan­
se w ygranej m am  w ręku! 
A niela V erriere  m usi być m o­
ją , a ku tem u po trzebu je  mi- 
ljonów  Edm unda Bćraud.

/ „Będąc obecnym  na ow em  
w eselu, na k tórem  znajdą się  
w szyscy członkow ie rodziny, 
będę w iedział, w jakim  k ierun­
ku w ypada mi rozpocząć dzia­
łanie. P ó jdę  w prost do celu, 
bez w ahania, bez trw ogi w y­
w racając i m iażdżąc p rzeszko­
dy, jak ie  napotkam  na d ro ­
dze.

Tw arz zbrodniarza rozpo-

Komisja współpracy 
umysłowej I Polska.

K om isja w spółpracy  um y­
słow ej p rzy  lidze narodów  po ­
stanow iła p rzeprow adzić  an­
k ietę  co do w arunków  pracy  
um ysłow ej w  rozm aitych  k ra­
jach, aby móc przy jść  z po­
m ocą krajom , po trzebu jącym  
tego. A nkieta rozpatrzyć  m a 
rów nież w arunki ekonom iczne 
pracow ników  um ysłow ych.

W  tym  celu kom isja  zw ró­
ciła się do pani C urie-Sk ło- 
dow skiej (del. Po lsk i) z p ro ś­
bą o przygotow anie  sp raw oz­
dania o sy tuacji pracow ników  
um ysłow ych i insty tucji nau­
kow ych w P olsce , a do p. R ey- 
nolda (del. A ustrji) z p ro śbą
0 podobne spraw ozdanie o 
A ustrji. K om isja zwróci się 
natychm iast do ligi narodów
1 jej zgrom adzenia, aby uzys­
kać pom oc dla tych krajów  
najbardziej po trzebu jących  po ­
parcia.

W iedeń , 25 sierpnia.
O negdaj p rzed  różnym i biu 

ram i pośrednictw a p racy  ze­
brało się około 2500 b ezro ­
botnych. R uszyli oni pod  p a r­
lam ent w celu w ysłan ia dele­
gacji, k tó ra  m iała przed łożyć 
żądania. Część dem onstran­
tów przypuściła  atak do g łó­
wnej bram y. Policja  p rzy  u- 
życiu białej broni rozpędziła  
dem onstran tów . 10 policjan­
tów  odniosło rany. W śró d  
dem onstran tów  zauw ażono a- 
g ita torów  Komunistycznych.

Przesunięcie terminu posie­
dzenia sejmu.

W arszaw a, 25 sierpnia.
P rezy d en t m inistrów  p o ro ­

zum iał się z m arszałk iem  se j­
m u i na podstaw ie  teg  oposta- 
now iono przesunąć  zapow ie­
dzianą na 12 w rześnia sesję  
sejm u o tydzień. O ficjalnym  
m otyw em  je s t  konieczność na 
leży tego  p rzygotow ania  p ro ­
jek tu  ustaw y o M ałopolsce 
w schodniej. W iadom ą je s t  
jed n ak  rzeczą, że drugim  p o ­
w odem , k tóry  skłania rząd  i 
p rezyd jum  sejm u do odrocze­
nia sesji je s t  wyjazd naczelni­
ka państw a do B ukaresztu , 
k tóry  nastąp i m iędzy 10 a 15 
w rześnia i po trw a 5—6 dni.

W  zw iązku z podróżą  na­
czelnika państw a p raw dopo­
dobnie nastąp i rew izy ta  króla 
rum uńsk iego  jeszcze  w  ciągu 
bieżącej jesien i.

godziła się, oczy m u b łysz­
czały, na ustach  b łąkał się 
uśm iech tryum fu i zadow ole­
nia.

P odany  sobie befsztyk  zjadł 
spokojnie, jak  człow iek z naj- 
czystszem  sum ieniem .

D esvignes, a raczej K arol 
G erard , poniew aż pod  tern 
w łasnem  jego  nazw iskiem  zna­
no go w Kalkucie, m iał s łu sz ­
ność, tw ierdząc, iż M ortim er, 
posłyszaw szy  o katastrofie  na 
oceanie, będzie przekonanym , 
iż on zginął w raz z innym i 
podczas burzy. W iadom ość
0 owej straszliw ej k l ę s c e  
p rzybyła  rychlej do K alkuty
1 bankier był w trw odze, czyli 
jeg o  sek re tarz  nie należał do 
liczby ofiar zatopionych.

T rw oga  ta zam ieniła się w 
pew nść, skoro  M ortim er ode­
brał te legram  od dy rek to ra  
banku p rzy  R egen t S tree t, oz­
najm iający, iż G erard  nie p rzy ­
był wcale. Z ginął więc, rzecz 
pew na; nie w iedząc jednak  
nazwy okrętu , na jak im  p ły -

Syttticia
m W*ł?m

(K orespon. w łasna). 
Rów ne, 25 sierpnia.

D ecydującym  w życiu p u ­
blicznym  czynnikiem  na W o ­
łyniu  je s t  bezw ątp ien ia  chłop 
ukraiński.

D otychczas u legał on w pły­
wom  trzech  partji politycznych
0 charakterze w ybitn ie ukra- 
ińsk tm  i społecznie radykal­
nym, m ianow icie ukraińskim  
eserom , chłopskiej partji so ­
cjalistycznej i t. zw. zw iązko­
wi chłopskiem u. D om inujący 
w pływ  na m asy chłopskie zy­
skali eserzy , dzięki dem agogi­
cznym  hasłom  walki o ziem ię. 
W  ostatn ich  jednakże  m ies ią ­
cach p artja  ta  zaczęła tracić 
w pływ y z pow odu bezustan­
nych rozłam ów  w ew nętrznych
1 coraz w yraźniejszego  sk ła ­
niania się  do kom unizm u, z 
k tórym  bogaci chłopi, m imo 
sw ego radykalizm u, nic nie 
chcieli m ieć w spólnego. W śród  
partji ukraińskich nie znaleźli 
eserzy politycznych spadko­
bierców . W iększość chłopów  
usposob iona była pasyw nie 
w obec pustego  dźw ięku p ro ­
gram ów , n iepopartych  sp o łe ­
cznie.

Na takim  teren ie  w yjątko­
wo k o r z y s t n y  m ro z ­
poczęły  stronnictw a polskie 
żyw ą agitację przedw yborczą. 
Ze w zględu na czerw oną prze 
szłośc polityczną chłopów  wo 
łyńskich, zrozum iałą je s t  rze ­
czą że najlepszym i w ynikam i 
cieszy się działalność tych 
stronnictw , których „program y 
odpow iadają tam tejszym  na­
stro jom , a w ięc P .P .S . i w y­
zw olenie. A gitacja  p rzep ro ­
w adzona je s t  w  języku  ukra­
ińskim , bo innego chłopi nie 
rozum ieją, a często  też ro z u ­
m ieć nie chcą.

Jak ie  będą  osta teczne w y­
niki tych starań , przew idzieć 
dziś jeszcze  nie m ożna. C hło­
pi słuchają chętnie, k iedy  a- 
g ita to r mówi im  o krzyw dzie 
ze strony  urzędników , o b ra­
ku pom ocy rządu  w spraw ie  
odbudow y kraju  i t.p., a do 
urny  w yborczej nó jdą za tym , 
kto m u da pew ność zw ycię­
stw em  jeg o  postu la tów  życio­
wych.

Nieliczna in te ligencja  uk ra­
ińska w  czasie w yborów  p o ­
ważnej ro li nie odegra.

Ludność chce spokoju  i 
w prow adzenia w życie kon­
stytucji.

A. W.

sprawy,
posels

nął, p rzekonać się  o praw dzie 
n iepodobna było.

P rócz wyż w spom nianej o- 
koliczności, w szystko  zdaw ało 
się  sprzyjać zam iarom  tego  
nędznika, w m iesiąc bow iem  
później M ortim er zginął pod­
czas polow ania, na k tóre się 
udał do jednego  ze sw ych 
przyjaciół.

T ak  w ięe i ów niebezpiecz­
ny dlań człow iek, który  m ógł­
by  był naprow adzić sp raw ie­
dliw ość na ślad popełnionej 
zbrodni, nie istn iał już więcej.

W  dniu, w k tórym  D esv ig ­
nes dow iedział się z dzienni­
ków o śm ierci M ortim era, u- 
czuł się bezpiecznym  zupełnie.

Jeżeli jednak  m orderca E d­
m unda B ćraud  osłupiał i za­
trw ożył się, p rzeczytaw szy  
artyku ł o p rzyaresz tow an iu  i 
uw iezieniu kupca djam entów , 
niem niej i inne osoby w iado­
m ość ta  w praw iła w zdum ie­
nie.

Jed n ą  z takich był naczel­
nik policji.

Artykuł 89 naszej konstytucji 
marcowej brzmi: „Pierwszym o- 
bowiązkiem obywatela jest wier­
ność dla Rzeczypospolitej Pol­
skiej *,

Stąd wypływają właściwie 
wszystkie obowiązki obywatela 
a więc 1 posła.

Z uwagi na zbliżający się te r ­
min wyborów do sejmu i senatu 
sądzę, że nie od rzeczy będzie 
zanotować ku pamięć1 nsszych 
przyszłych posłów niektóre na­
sze życzenia.

Uważamy, że koniecznym wa­
runkiem możności należytego 
spełnienia obowiązków poseł 
skich jest utrzymanie łączności 
ze społeczeństwem wogóle, a w 
szczególności z wyborcami swe­
go okręgu.

Nawiązywanie bezpośredniej 
s*yczności ze strony członków 
ciała prawodawczego ze społe­
czeństwem jest pożyteczne dla 
stron obydwu Na wiecach spra 
wozdii wczych posłowie mają 
możność budzenia wśród szer­
szych warstw zainteresowania 
dla spraw ogólno-państwowych. 
Posłowie na zebraniach takich 
mogą składać sprawozdania z 
dokonanych prac przez sejm, 
przez poszczególne komisje sej­
mowe oraz kluby poselskie. 
Jednocześnie posłowie m a j ą  
możność składania wyjaśnień co 
do projektów i zamierzeń sejmu 
na przyszJojć oraz referowania 
o różnych ważnych ustawach, 
które są w przygotowaniu. Na 
tych samych zebrastech, które 
winny odbywać się w  ciasnym 
kole przyjaciół i wielbicieli, po­
seł ma możność usłyszenia w 
jaki sposób do całości prac seU  
mu or&z do poszczególnych za­
gadnień odnosi się społeczeń 
stwo, co sądzić o ważności i 
konieczności niektórych uchwał 
sejmowych i projektów z punktu 
widzenia zarówno ogólnego, ja­
ko też pod kątem widzenia da 
nej dzielnicy i przedstawicieli 
danej warstwy społecznej.

W szystko to jest . dość ważne, 
tymbardziej, że na zebraniach 
sprawozdawczych posłowie mają 
naprawdę możność wysondowa­
nia opinji publicznej, której np. 
prasa w wielu wypadkach me 
jest wiernym lecz jj rozmyślnie 
naginanym odbic em.

Powstaje zapytanie, dlaczego 
zebrania publiczne z udziałem 
naszych posłów odbywały się 
na terenie naszego zagłębia s ta ­
nowczo zbyt rzadko, podczas 
gdy większe ośrodki przemysło-

R ano w tym że dniu, po za ­
łatw ieniu  b ieżących in teresów  
zabrał się  do p rzeg lądan ia  
dzienników, w pośród  których 
w padł m u w rękę num er tego , 
k tóry  D esvignes czytał w  r e ­
stauracji p rzy  śniadaniu.

— T o dziwne... to n iepo ję  
te!... — zaw ołał. — Nic nie sły­
szałem  do tąd  o tej tak  w aż­
nej spraw ie. K tóryż to  z sę ­
dziów śledczych podp isa ł ów 
w yrok? K tóż je s t  tym  kom isa­
rzem  do spraw  sądow ych, k tó­
ry  m iał go w ykonać? K tóry  z 
agentów  mu tow arzyszył? O tóż 
p o tró jna  zagadka! O negdaj 
p rzez cały dzień praw ie by­
łam w prefekturze... Nic mi o 
tem  nie m ówiono... P o trzeb a  
zbadać to bliżej.

T u  zaczął przeglądać z dnia 
onegdajszego  posk ładane so ­
b ie raporty , w  przypuszczeniu  
iż m oże przez pośp iech  pom i­
nął który. Nie znalazł jednak  
w yjaśn ien ia  tajem nicy.

Z aciekaw iony do najw yż­
szego  stopnia, u da ł się do pa-

Sosnowiec, 24 sierpnia

we i miejskie (W arszawa, Łódź) 
wykazywały wielką ruchliwość 
Nawiasem d o d a ć  należy, że 
znaczną gorliwością odznaczyli 
się w naszym okręgu posłowie 
z l®wicy“aryjskiej oraz semickiej

Otóż zaniedbanie się pod tym 
względem naszych po słów, któ­
rzy przecież mają takie same 
ułatwienia w postaci wolnego 
przejazdu, przypisać należy te­
mu, że urządzanie zebrań pu 
blicznych jest dla posłów nie- 
zawsze przyjemne a raczej ząw 
sze nieprzyjemne, boć jest to 
dla posła zdawanie egzaminu 
swego przygotowania, ze swych 
zdolności do pracy poselskiej, 
ze stopnia przejmowania się 
piastowaną godnością. A przy-, 
tym na takich zebraniach sypią 
się pod adresem  sejmu różne 
nader cierpkie i częstokroć nie 
słuszne uwagi i wyrzekania 
winę wszystkiego złego przy" 
pisuje się sejmowi i rządowi i 
t d. Ale właśnie dlatego po­
słowie mają doskonałą Ssposob- 
ność wyjaśnianie, że sejm i rząd 
nasz to nie jest coś zzewnątrz 
pochodzące, lecz jest to władza- 
przez nas i d a nas utworzona, 
która winna pracować d la '’do­
bra ogółu, którrj jednak swo e 
współdziałanie winien okazywać 
w imię dobra po etego interesu 
własnego każdy obywatel przez 
sumienne spełnianie w swo m 
zakresie wszystkich swych zwy 
kłych obowiązków,

Oczywiście urządzanie ' spra 
wozdae*. czych zebrań poselskich 
o ty k , moim zdaniem ma ceł i 
nie jest marnotrawieniem czasu 
o ile możliwie unika spraw o­
zdawca napadania na swych 
przeciwników politycznych i o- 
graaicza się do bezstronnego 
przytaczania relacji z dokona­
nych przez sejm prac i uchwa- 
lonyc ustaw. W wielu wypad­
kach społeczeństwo interesuje 
się zagadnieniem czy uchwale­
nie jakiefś ważnei ustawy za­
padło po uprzednim rozważeniu, 
czy jest ona wywołana istotną 
potrzebą i pożytkiem ogólnym 
oraz czy warunki polityczne i 
ekonomiczne, w jakich kraj się 
w danej chwili znajduje, zezwolą 
na wprowadzenie jej w życie.

Niestety, byliśmy świadkami 
że sejm obecny napracował się 
nsid uchwaleniem wielu (aż za- 
wiełu) ustaw które por ostaną 
tylko pobożnymi łub bezbożny­
mi życzeniami, a me będą mo­
gły m eć zastosowania.

Radzilibyśmy naszym przy-

łacu  S praw iedliw ości, p o sy ­
łając sw ą w izytow ą kartę  p ro ­
kurato row i rzeczypospo lite j.

— W łaśn ie  m iałem  pana za­
w e z w a ć — rzek ł tenże, p rzy j­
m ując go w swym  gabinecie; 
— chcę, ażebyć mi dał w y jaś­
nienie na tę  o t m oją notatkę.

-— A  ja, panie p ro k u ra to ­
rze  — odrzekł naczelnik po li­
cji — przychodzę cię p ro sić  o 
pow iadom ienie, czyliś w yda­
w ał jak i rozkaz p rzyaresz to - 
w ania kogoś z pom inięciem  w 
tem  m ojej osoby?

— z-adnych podobnych ro z ­
kazów  nie w ydaw ałem ... Po 
raz  p ierw szy  słyszę, ażeby  
coś podobnego  dokonano w 
H o te lu  Indyjskim .

— Nie m ogę, nieszczęściem  
udzielić panu  żadnych o b jaś­
n ień  w  tym  w zględzie — od­
rzek ł naczelnik — poniew aż 
zarów no nic n ie wiem...

D.  c. n.



gjłym posłom korzystać z do­
świadczenia sejmu obecnego, 
uCbw«ilać jedynie ustawy rac o 
DJn e  i pilnie doglądać ich wy* 
porania, a skutki błogosławione 
stosowania tvch ustaw rozum ­
nych ustawiczni® k ł a ś ć  przed  
oCiv  społeczeństwu, oraz tych 
wszystkich, którzy wątpić za ­
czynali w nasze zdolności p ań ­
stwowo twórcze.

Bolesław Iwański-

Kalendarzyk.
Dziś NM P. js sn o g ó r .  

2 ^  I Ju tro  P rzen .  rei. ŚW. ła ź .
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Posiedzenie rady miejskiej w 
Dąbrowie. W e  w to re k  dn. 29 
sierpnia r. b. o d b ęd z ie  się 
posiedzenie ra d y  m ie jsk ie j  w  
Da.browie, z n a s tęp u ją cy m  p o ­
rządkiem dziennym : o d cz y ta ­
nie p ro to k u łu  z p o p rz ed n ieg o  
zebrania, sp ra w o z d a n ie  z a rz ą ­
du m ie jsk ieg o ,  za tw ie rd zen ie  
kupna p lacu  od Z em ło w e j p rz y  
ul. F ab ry c zn e j ,  w y b ó r  3 cz łon ­
ków do o bw odow ej kom isji  
w yborczej, p o d w y ż k a  p ł i c 
p racow nikom  m ie jsk im , za­
ciągnięcie 20 m iljonów  mk. 
pożyczki na  cele ap ro w iza-  
cyjne m iasta ,  s p ra w a  b u d o w y  
tram w ajów  e lek try czn y ch  w 
Zagłębiu, za tw ie rd zen ie  w y b o ­
ru p re z y d e n ta  m ias ta  n a  cz łonka 
zarządu k o m ite tu  b u d o w y  ko- 
ionji dziec ięce j w B usku , w y ­
bór ław n ików  i ich zą s tę p có w  
do s ą d u  p o k o ju  w  D ąb ro w ie ,  
ustalenie go d z in  hand lu  i s p r a  
wa p rz y sp ie szen ia  życia, m ie j ­
skiego p rzez  ro zp o czy n an ie  
w cześn ie jsze  zajęć, udz ie len ie  
pom ocy m ater ja lne j  p ra co w n i­
kom in sp e k to ra tu  szk o ln eg o  
w D ąb ro w ie ,  s p ra w a  zac iąg n ię ­
cia pożyczk i w m in is te r ju m  
ośw iecenia na b u d o w ę  szkó ł 
pow szechnych , p o d w y ż sz e n ie  
opłat k an c e la ry jn y c h  i za 
m iejsce na  ta rg o w isk u ,  u ch w a­
lenie zas iłku  w  kw oc ie  30 ty-' 
siecy mk. k u  uczczen iu  p o ­
ległych za o jczyznę ,  u d z ie le ­
nie zasiłku  radz ie  w y ch o w an ia  
f izycznego i w o jsk o w e g o  na 
pow iat będzińsk i,  uchw alen ie  
zasiłku 40 ty s ięcy  mk, na  bu ­
dow ę d ru g ieg o  d o m u  te c h n i­
ków w e L w ow ie ,  w z ięc ie  u-  
działu w  kupnie  sz tan d a ru  
dla poc iągu  p an c e rn e g o ,  s to ­
jąceg o  w  Z ag łęb iu ,  u d z ie len ie  
pół m iljona mk. z a s iłk u  na  
o d b u d o w ę  zam k u  k ie leck iego , 
uchw alenie  zas iłku  d la  s t ra ż y  
ogniow ej ochotniczej w  D ą b ro ­
wie, uchw alen ie  s ta tu tu  o p o ­
datku  o d  o b ro tu ,  u d z ie len ie  
zasiłku na  ko lon je  letnie, s p r a ­
wa b u d o w y  p ro w iz o r ju m  dla 
szkoły  p o w szech n e j  na R e d e -  
nie, ew. na  K s a w e r z e  i' 
w reszc ie  w n iosk i  i zap3d an ia  
cz łonków  ra d y  m iejsk ie j .

Z e  w z g lę d u  n a  w ażność  
sp raw  p p .  rad n i  p ro sz e n i  s ą  o 
b ezw zg lęd n e  p rz y b y c ie  n a  p o ­
siedzenie .

Szpitali dla chorób zakaźnych
je s t  w  n a sz y m  p o w iec ie  3, o 
ile m o żn a  szp ita lem  n azw ać  
barak i w  S o s n o w c u  i m in ia ­
tu ro w y  szp ita lik  n a  d ru g im  
ko ń cu  po w ia tu ,  w  L eśn io w ie .  
P o w a ż n ie  trak to w ać  m o żn a  j e ­
dynie szp ita l  d la  zakaźn ie  
chorych  n a  K osze low ie .  L ecz  
cóż się  dz ie je?  Is tn ie ją c y  w 
W a rs z a w ie  n ad zw y cza jn y  ko- 
m isa r ja t  do walki z ep id em ją  
p o s tan o w ił  z dn iem  1 l i s to p a ­
d a  z likw idow ać szp ita l  n a  K o ­
sze low ie ,  t łu m acząe  to tym , 
że  w  pow . b ęd z iń sk im  n iem a  
ju ż  ep idem ji.  Jeżeli  się w e ź ­

m ie  p o d  u w a g ę  g ę s to ść  za ­
lu d n ien ia  naszeg o  pow ia tu ,  
o k ro p n e  w arunk i hyg jen iczne  
i w y n ik a jące  s tą d  n ieb ez p ie ­
cz eń s tw o  p o n o w n e g o  n ie s p o ­
d z ian eg o  w y b u ch u  ep idem ji 
ch o ró b  zakaźnych,, to s ta n o ­
w isk o  k o m isa r ja tu  do walki z 
e p id e m ją  j e s t  conajm niej  
dziwne.

Ulica św. Barbary w  S ie lcu  
b ęd z ie  p ra w d o p o d o b n ie  za b ru ­
k o w a n a  je szc ze  w ty m  roku . 
O koliczn i m ieszkańcy , k tó rym  
d o s tę p  do kośc io ła  u tru d n ia ły  
k am ien ie ,  leżące  na  ch o d n i­
kach, n ied ługo  ju ż  p rz es tan ą  
s ię  sk a rży ć  na  p o rząd k i  m a ­
g is track ie .  O p ó ź n ie n ie  w w y ­
b ru k o w a n iu  ulicy  zos ta ło  s p o ­
w o d o w a n e  b rak iem  o d p o w ie d ­
nich funduszów .

Odmowa zasiłków dla urzęd­
ników państwowych. M in is te r­
ju m  sk a rb u  odm ów iło  w y d a ­
nia jak ich k o lw iek  zasiłków  dla 
u rz ęd n ik ó w  na m ies iąc  s ie r ­
p ień  i w rzes ień .

D e cy z ja  ta  w y w arła  w k o ­
łach  u rzęd n ik ó w  p rz y g n ę b ia ­
j ą c e  w rażen ie .  L a to  się k o ń ­
czy, zbliża się je s ień ,  a za  n ią  
zima. P o t r z e b a  nak ładów  na 
ub ran ia ,  na  za o p a trze n ie  się 
w  w ęg ie l  i tp. T y m c z a se m  
d ro ż y zn a  sza le je ,  a u rzędn icy ,  
m im o  osta tn ie j  podw yżk i,  nie 
m o g ą  d ogon ić  w z ras ta jący ch  
po trzeb .

U re g u lo w an ie  u p o saż en ia  na  
p o d s taw ie  n o w eg o  p ro jek tu  
us taw y , od  k tó reg o  z re s z tą  u- 
rzędn icy ,  p rzy  ciągłej f luk tu ­
acji cen  na p o t rze b y  życiow e, 
też  n ie  w iele  s ię  sp o d z iew a ją ,  
ba rd zo  je sz c z e  nie p ew n e  i 
zd a je  się, do sy ć  dalekie .  D la ­
teg o  u rzędn icy ,  m im o w s z y s t ­
ko, sp o d z iew a ją  się, źe  d ecy z ja  
m in is te r ju m  sk a rb u  nie j e s t  
o s ta teczna .

Ciekawa sprawa. D o n o s i l i ­
śm y, iż w  j e d n y m  z n ieczyn­
n y ch  szy b ó w  na te ry to r ju m  
k o p a ln i  K a ta rzy n a  ,w D ą b r o ­
w ie  zna lez iono  zw łoki 'n ie ja ­
k ieg o  S o b ań sk ieg o .  Było  to 
p r z e d  ty g o d n iem  i do dn ia  
dz is ie jszeg o  zw łok  n iep o g rze -  
bano , g d y ż  m ag is t ra t  tw ie r ­
dzi, że  p o g rz e b e m  winni s ię  
za jąć  w łaśc ic ie le  kopalni, ci 
zaś o św iadczają ,  że S o b a ń sk i  
n ie  b y ł  ich ro b o tn ik iem , p r z e ­
to  n ie  p o cz u w a ją  się do te g o  
obow iązku . D ziw na rzecz, że 
po lic ja  m ało  in te re su je  się  tą  
s p ra w ą  i pozw ala , aby  tru p  
leża ł  tak  długi czas n iep o g rz e  
bany.

Szczepienia ochronne W o b e c
s tw ie rd zen ia  w y p a d k u  zach o ­
ro w an ia  na cho le rę  w  Z a m o ­
ściu  i w obec  obaw j’’ zaw lecze ­
nia z a razy  do nas, w ydz ia ł  
zd ro w ia  p rz y  m ag is t rac ie  d ą b ­
ro w sk im  p rz y s tę p u je  do b e z ­
p ła tn eg o ,  d o b ro w o ln eg o  szc ze ­
p ien ia  o ch ro n n g o  p rzec iw  c h o ­
lerze ,  w obec  czego  każdy, 
k to  p ra g n ie  zabezp ieczyć  się  
p rz e d  tą  n iebezp ieczną  c h o ro ­
bą, w in ien  zg łos ić  s ię  do w y ­
działu zd ro w ia  w  godzinach  
u rzędow an ia .

Sukcesorowie. 23 b m. po­
między godz 6 — 7 wieczorem 
do mieszkania J a n a  Osmęckiego 
w  domu sekcesorów Jurczyń- 
skiego podczas nieobecności O. 
wtargnęło czworo ludzi, na  k tó ­
rych czele stał jeden niby z 
sukcesorów. Napastnicy rozbili 
kufer i zabrali 100 000 mk. go­
tówką. W  mieszkaniu wówczas 
byli o b e c n i  .matka i córka 
Osmęckiego oraz sąsiadka Łu- 
kaszczykówna. O zajściu tym 
protokół sporządziła policja 3-go 
komisarjatu i przesłała do pto* 
kura tora .

Spis ludMŚci. Dn. 26 b. m. 
tj. dziś odbędzie się w Dąbro 
wie jednodniowy spis ludności, 
celem sporządzenia dokładnych 
list wyborczych do sejmu i sena­
tu. Magistrat dąbrowski wydał

w sprawie tej specjalne ogło­
szenia, wzyw ając ludność do 
udzielenia ścisłych danych.

Śmlef ć przy p?ecv Na ko­
palni , Nordman* w Łagiszy w 
ub. środę, o godz. 4 rano o d ­
łam węgla zabił górnika Jakóba  
Korbsla, w  wieku lat 33

Wyrodna m-tka. W a le r ja  J. 
w  K rak o w ie  w  szp ita lu  Ł a z a ­
rza  p o w iła  ch łopczyka  8 b. m. 
P o  dw uch  ty g o d n iach  p o w ra ­
cała do dom u w  kieleckie . Na 
stacji w  O lk u sz u  w y s iad ła  i 
w ieczo rem  koło  to ru  k o le jo ­
w ego  po rzuciła  n iem ow lę. Z n a ­
lez ionego  ch łopczyka  p o z o s ta ­
w iono  na w ychow an iu  u B ie- 
ron iow e j w O lk u szu .  W y r o d ­
n ą  m a tk ę  po lic ja  a resz tow a ła .

Strajk  w przemyśle włókien­
niczym. Wczoraj w fabrykach 
włókienniczych w Zagłębiu wy­
buchł strajk, który był w y ra ­
zem solidarności z robo ta  kami 
łódzkimi. S trajk  trwał tylko do 
południa.

Bo pp. rzeźników. P rzypo­
minamy, iż dnia 27 b. m. o godz.
3 p. p cdfcędz e się w lokalu 
„Gospody mieszczańskiej ‘ p rzy  
ul. W aw el w Sosnowcu zeb ra ­
nie czeladzi w sprawie założe­
nia ,Gospody czeladzi rzeźni- 
ków‘ . Na zebraniu  tym powin 
ni uczestniczyć wszyscy czela­
dzie i przedstawiciele cechów 
miast: Sosnowca Czeladzi, D ą ­
browy, Będzina, Zawiercia i o- 
kolic Zagł, Dąbrowskiego.

Pożary. W e wsi Wrocimowi- 
cach, pow. miechowski, odby­
wało się wesele Ciałowicza W 
chwili, kiedy orszak weselny 
wyruszał do kościoła, b ra t  no­
wożeńca J a n  Ciałow cz rzucił 
rak ie ty  celem uczczenia wesela. 
J e d n a  z ra k  et upadła na  sto­
dołę ojca panny młodej, Adama. 
Wiadrowskiego, w skutek  czego 
spłonęły zabudow ania gospodai 
skie Wiadrowskiego. S tra ty  wy­
noszą 14 milionów marek.

— W e wsi Kalinie, pow. mie­
chowski spłonęły zabudowania 
gospodarskie i stodoły ze zbo­
żem Cha ii na i Judk i Szerime- 
rów i Opaty. S tra ty  wynoszą 
30 miljonów marek.

—  W e wsi Rogowce, pow. 
m e c h . podczas burzir piorun 
uderzył w stodołę J ó ze fa  Li­
pińskiego, Spłonęły stodoły z 
nagromadzonym zbożem Józefa  
Lipińskiego i sąsiednia Izraela  
Lejzorowicza S tra ty  wynoszą
10 miljonów marek.

Kradzież*. Józefowi B ruk- 
rowi we wsi Przybysławicach, 
pow. miech.,, tamtejszy chłopek 
Michał K skradł w polu 50 
krzewów tytoniowych Spraw ę 
skierowano do sadu.

—  Janowi Pabjańczykowi we 
wsi Tropiszowie, pow. miech,, 
sasiad Jakub  P. skradł w nocy 
104 snopy żyta, wartości 30 tys. 
marek.

•— Mieczysławowi Dobieckie 
mu we wsi Kuziuczka pod 
Łazami, skradziono w nocy gar 
derobę, wartości 288 tys. mk.

— W incentem u B a c z y ń s k ie  
mu w D ąbrow ie , ul. Główna nr 
9 skradz cno wieprza i 10 kur, 
wartości ogólnej 150 tys. m arek

—  Z mieszkania S ury  D rek 
slerowej na  Niemcach skra  
dziono pierzynę i garnki, w a r ­
tości 30 tys marek.

— W  Miechowie M arianna B. 
w raz  ze swym sublokatorem 
W ładysławem W. skradli Piotro­
wi Grzmotowi kilkanaście sno­
pów zboża i wykopali kartofle. 
Sprawę skierowano do sądu  \

— Na stacji Sosnowiec po 
zerwaniu plomby z wagonu nr, 
127049 skradziono w nocy wo­
rek  maki,

— Kupcowi Szlamie Toren- 
haimowi na p rzes trzen i Łódź 
Sosnowiec skradziono z wago­
nu  nr. 1254 m anufakturę, wagi
11 k l g . wartości pó łtora miljo­
na  mk. Śledztwo w  toku.

Ofiary,
(Z ła ż o n e  r;a inw alidów  w o je n ­
nych, za p o ś re d n ic tw e m  s ę ­
d z iego  S ą d u  P o k o j u  m. 

Będzina .)
A g a ta  B ugaj w  sp ra w ie  u- 

d e rzen ia  J e r z e g o  R a n e g o  — 
na p o g o d z e n ie  s ię  sk ład a  mk. 
1.000.

F ra n c isz k a  D om aga lik ,  w 
sp ra w ie  po b ic ia  sy n a  K a ro la  
B u g a ja  — n a  p o g o d ze n ie  się 
sk ład a  mk. 1.000.

B ro n is ła w a  F ilo  w  sp raw ie  
sąd o w e j  z L e o k a d ją  W o ls k ą  
—  na p o g o d z e n ie  s ię  sk ład a  
mk. 5.000.

(Z ło żo n e  w  k an to rz e  „Iskra" 
w  D ąb ro w ie) .

W a c ła w  C zajkow sk i 2 ty s ią ­
ce mk. za sm. o d A .N .  o fiaro ­
w a ł n a  inw alidów  w ojennych .

Z Tąpkowic.
(K o resp .  w łasna).

T ą p k o w ic e ,  25 s ie rp n ia .
I s tn ie jąc ą  daw nie j  w  T ą p ­

kow icach  karczm ę na s k u te k  
uch w a ły  gm innej p o s t a n o w i ę - . 
no zn ieść  i rzeczyw iśc ie  k a r ­
czm ę sk aso w an o .  W  jak i  s p o ­
só b  zo s ta ła  p o n o w n ie  o tw ar ta  
m im o  is tn ie jące j u ch w ały  gm. 
B ó g  ra czy  w iedzieć . D o ść ,  że 
tea tr ,  k tó ry  rozw ija ł  s ię  i w e 
w s i  by ł  m iłą  ro z ry w k ą ,  m us ia ł  
p rz e rw a ć  sw o je  czynności,  
g d y ż  blizkość  ka rczm y  rodzi 
obaw ę, że  k ażd a  zab aw a g o ­
dziw a, k o ń czy łab y  się  w k a r ­
czmie.

Z asz ło  tu  c iekaw e, ale p rz y ­
k re  zdarzen ie :  o to  b y ły  żo ł­
n ierz ,  inwalida, za ręczy ł  s ię  i 
m ia ł  s ię  żenić; w sz y s tk o  do 
ś lu b u  było  ju ż  p rz y g o to w an e  
ale n ie s te ty ,  inw alida  n ie  
u zy sk a ł  p o zw o le n ia  o d  w ładz  
w o jsk o w y c h  n a  w s tąp ien ie  w  
zw iązk i m ałżeń sk ie .  M atka  p. 
m ło d e j  n araz i ła  s ię  na  duże  
k o sz ty ,  a b ie d n e m u  inw alidz ie  
i w  ty m  w y p a d k u  p o w ia ł  w ia tr  
w  oczy.

Z Sendka.
(K o resp .  w łasna).

S en d ek ,  25 s ierpn ia .
W  S e n d k u  j e s t  szkoła , ale 

n ie m a  nauczyciela .  Nie by ło  
go  w  ro k u  u b ieg ły m , nie b ę ­
dzie , fzdaje  się, i w  o b ecn y m  r o ­
ku  szkolnym ; g d y ż  d o tychczas  
n ie  zo s ta ł  w yznaczony . W i o ­
s c e  dz ie je  s ię  n iem ała  k rz y w ­
d a  i zw raca m y  s ię  p o d  a d re ­
s e m  p. in s p e k to ra  szko lnego  
czy b y  n ie  m o żn a  było  zna leźć  
n au czy c ie la  lub  nauczycielk i, 
ch o ć b y  n aw e t  b e z u rz ę d o w y c h  
kw alifikacji,  k tó ra  m o g ła b y  za ­
cząć dziec i u czyć  p isać.

w a r ta  w  wyż. w ym ien ione j  n o ­
ta tce  nie p o leg a  na  p raw d z ie ,  
o raz  zw aży w sz y  n a  ogó lną  o- 
p in ję ,  k tó rą  c ie szy  s ię  m o ja  ro ­
dz ina  w ś ró d  tut. s p o łe c z e ń ­
stw a, a zw łaszcza  m oi b ra c ia  
W i k t o r  i P aw e ł,  u w a żam  za  
s to so w n e ,  z łożyć  n in ie jszy m  
n a s tę p u ją c e  w yjaśn ien ie .

N ie p ra w d ą  je«t, j a k o b y m  by ł 
a r e s z to w a n y  ja k o  ag e n t  n ie ­
m iecki,  k tó ry m  n ig d y  n ie  by ­
łem  i n ie  j e s te m  i ja k o b y m  
d en u n c jo w a ł  i w y d a w ał  p o la ­
k ó w  z G ó rn e g o  Ś lą s k a  w  r ę ­
ce b an d  n iem ieckich . U ż a d ­
nych  bynajm nie j  w ładz  r z ą d o ­
w y c h  na  G ó rn y m  Ś lą sk u ,  ani 
w  N iem czech , jak o  n iem ieck i  
u rz ę d n ik  p a ń s tw o w y  n ie p ra ­
co w ałem  i n ie  p racu ję .  N a to ­
m ia s t  p ra w d ą  je s t ,  że  w  dniu  
19 b. m. zo s ta łe m  z a trzy m an y  
—  a n ie  a r e s z to w a n y  — p rz e z  
po lic ję  p o l i ty c z n ą w  d o m u u  r o ­
dziców. Z a trz y m an ie  po licy jne  
u m o ty w o w a n o  tym , że z g ó rą  
6 la t w  S o s n o w c u  nie by łem , 
a p o d czas  w o jny ,  g d y  s łu ż y ­
łem  w  w o jsk u  n iem ieck im  
wzgl. p rz e d  zab ran iem  m nie  
do w o jsk a  d en u n c jo w a łem  d e ­
z e r te ró w  n iem ie c k o -a u s t ry ja c -  
kich. N iep raw d ą  i k łam s tw em  
je s t ,  j a k o b y  p rz y  m nie zn a le ­
z iono  sp o ro  broni, k tóre j  zu ­
p e łn ie  nie p o s iad a łem . N ato­
m ia s t  p ra w d ą  je s t ,  że  w  m ie ­
szk an iu  m oich ro dz iców  zna le­
z iono  je d e n  rew o lw er,  n a le ż ą -*  
cy do m o jeg o  b ra ta  P aw ła ,  b. 
s e k re ta rz a  m ięd zy so ju szn icz e j  
kom is ji  rządzące j i p leb iscy to ­
wej na  G ó rn y m  Ś lą sk u ,  k tó ry  
n a  p o s ia d a n ie  tej b ro n i  m a  p o ­
zw o len ie  je s z c z e  o d  w ładz  
m ięd zy so ju szn iczy ch .

F o rm a ln e g o ,  a wzgl. u s ta ­
w o w e g o  a re sz to w a n ia  n ik t  z 
w ładz  p o l icy jn o -ś led czy ch  i s ą ­
dow ych , mi nie zap o w ied z ia ł .  
W c z o ra j  po  poł. t. j. 21 b. m . 
p rz e k a z a n o  ak t d o ch o d z eń  tej 
s p ra w y  p. s ę d z ie m u  ś led cz e ­
m u  w  S o sn o w cu ,  k tó ry  po 
ro z p a t rz e n iu  sp raw y ,  n ie  zna -  
laz łszy ty ch  cech p rz e s tę p c z y c h  
o k tó ry ch  m a rz y l i  i k rzycze li  
m oi w ro g o w ie ,  zw oln ił  m n ie  
do dom u.

W in n y c h  fa łszy w eg o  i n ie ­
u za sad n io n eg o  o sk a rżen ia  i 
p u szc zan ia  o m nie  w e rs j i  u -  
b liża jących ,  d o s ię g n ą  w ład z e  
w y m ia ru  sp raw ied liw o śc i .  
S osnow iec, 25 sierpn ia.

Emanuel Niestrój.

Z kraju.

Skrzynki do Pstów.
Wyjaśnienie.

W  „Iskrze"  N° 186 z dn. 22 
b. m. zam ie szczo n o  n o ta tk ę  
p o d  ty tu łe m  „U jęcie  p r o w o ­
kato ra* .  W  a r ty k u le  tym  j e s t  
m o w a  o u jęc iu  wzgl. a r e s z to ­
w a n iu  m n ie  za to , ż e j a ,  d z ia ­
ła jąc  n a  n iek o rzy ść  p a ń s tw a  
p o lsk ieg o ,d e n u n c jo w a łem  i w y ­
d aw a łem  w rę c e  b a n d  n ie ­
m ieckich , p o lak ó w  z G ó rn e g o  
Ś lą sk a ,  oraz, że  p o d czas  a ie -  
s z to w a n ia  zna leziono  p rz y  m nie  
s p o r o  w sze lk ieg o  ro d z a ju  
b ro n i .

W o b e c  teg o ,  że t re ść  z a ­

E c h a m orders tw a rodziny 
Sonntagów. D o c h o d z e n ia  p ro  
w a d zo n e  p rz e z  po l ic ję  lw o w ­
s k ą  w  sg ra w ie  m o rd e r s tw a  r o ­
dz iny  S o n n ta g ó w  w  l i s to p a ­
dzie  1918 roku , da ły  re zu l ta t  
zu p e łn ie  zadow ala jący .

M au ry cy  S o n n ta g  p rz y zn a ł  
s ię , że w z ią ł  250 tys.  g o tó w k i  
i to w a ró w  za 1,250,000 m ar.,  
za  to ,  że  w raz  z m a tk ą  cofną ł 
s w e  o sk a rżen ie  p rz ec iw  m o r­
d e rc y  K s iąż k o w i i zeznał, ż e  
zb ro d n i  te j dopuśc il i  s ię  żoł­
n ie rze  po lscy .

B an d y ta  K s iąż ek  p o c z ą tk o -  
w o w y p ie ra ł  s ię  w sze lk ie j  w iny . 
K ie d y  go  je d n a k ż e  sk o n fro n ­
to w an o  z S o n n tag iem , b an d y ­
ta  p rz y zn a ł  się do  teg o ,  ż e  
z a m o rd o w a ł  4 o s o b y  z ro d z i ­
ny  S o n n ta g ó w  i że  za p o ś r e d ­
n ic tw em  swej żo n y  okup ił  s ię  
p o z o s ta ły m  p rz y  życiu  S o n n -  
tag o m , by  zm ienili  sw o je  z e ­
zn an ia  w  sądz ie .

P o  ty m  p rzy zn an iu  b a n d y ta

ZA H A D  M E N 'E
Niniejszym zawiadamiamy Szan  Publiczność jak i pa 

nów ofiarodawców i sym patyków Związku Inwalidów że 
unieważniamy wvdane p rzez  nas  upoważnienie  na imię b, 
sek re ta rza  K A R O LA  PA RD LA  oraz zaw k  szamy go w czyn­
ności za  zaniedbyw anie spraw  administracyjnych tutejszego 
K oła  Inwalidów

Prezes: ST. SZULC S ekre ta rz :  TEOFIL TOM SIA.



K siążek  ze sm utkiem  spojrzał 
na M aurycego Sonntaga i 
o d ezw ał s ię  m elancholijnie do 
kom isarza policji:

„Szkoda w ielka, żem  w tedy  
nie zam ordow ał także teg o  
p i ą t e g o .  N ie b y łob y  dziś 
św iadka p rzeciw  m nie i bu­
jałbym  so b ie  na w olności* .

Ostatnie wieści.
(Prsssi

E ston ji  naczelnikowi 
Państwa.

W arszaw a 25 sierpnia.
N aczelnik  państw a przyjął 

dzisiaj d elegację w ejsk ow ą  
estońsk ą, która w ręczyła  mu  
odznaczenia esto ń sk ieg o  krzy­
ża w alecznych.

Nowy poseł polski
W arszaw a 25 sierpnia.

D ow iadujem y s ię , źe  obec- 
ny w ojew od a now ogródzki p. 
W ła d y sła w  L aszk iew icz  z o s­
tał m ianow any p o słem  polskim  
w  M oskw ie na m iejsce  p. S te ­
fańsk iego .

Koniec stra jku  w Łodzi.
Łódź, 25 sierpnia.

Wczoraj zakończał się strajk 
w przemyśle włókienniczym w  
Łodzi Robotnicy uzyskali 40 
proc. podwyżki.

Rokowania w spraw ie 
reparacji.
Paryż, 25 sierpnia.

R okow ania w  spraw ie repa­
racji p o su n ęły  s ię  znacznie  
naprzód.

Rząd francuski w  zw iązku  
z tym  za w iesił sek w estr  
bankach alzackichi 1 otaryń- 
skich.

Giełda u rz ę d o w a
W arszaw a, 23 sierpnia.

D olary 9,050 
Funty szterl. 41,700 
Franki franc. 710 
Marki niem . 4,50 
Kor. czesk ie  320 

„ austr. 10,50

BIURO M IERNICZE

S. K O Z Ł O W S K I  I S - k a .
Sasnowtoc, Kołłątaja 6. II p. 

Biuro czynne od 9 rano de 4-eJ
PO poł. 1619

w
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mmtfm T 
f r e w p l s w - H i :
Warszawa, Nowy Świat 35 

Telefon 84—15
Telegr. „WUMA*. 

«*cKaK2-.s8!sa3BW3 ssasua

: i ; . WYTWÓRNIA NAJLEPSZYCH WIN I KONIAKU

Joh. S c h m a l e r b e r g  w Gdańsku
M t y e h m i w t  p o s z u k u j e

GENERALNEGO RREEDSTflWieiELfl
do sprzedaży 1-go gatunku w in i koniaku w  butelkach i beczułkach.

: :  JOH. SCHMALERBERG, WEIN UNO GOGNAKBRAUNEREI.  D A N Z I G , : :

H E M O R O I D Y
u i  n w a b6I, pieasenle , swędiesie- 
Srwawfenie, aaniejsBs gusy (tylskj)

S‘: a « A R I C O L ‘ <
1907 (z kogutkiem ).

Żądać w apfs&aeii 1 sklad$eb apfecz.

oieesE mumii
i * ® » * 8 8 y  3

Z s o f i s r o w ia e  $0 mk> za  w y ra i .

wyrób pierwszego gatunku
do sprzedania hurtowo 

większemś partjami. 
Wiadomość: w adnsin. „Iskry".

»  . j m m m s m m  'm w m v m  m w m m

m ę s k a  s z k o ł a  h a n d l o w a
T . P Ł t N S M I  W S a sa o w iM

ul. T A R G O W A  nr. 12.
Egiaaiina wstępa*’ des wszystkich Mas we wtorek  

¥ 29 s i  rpaia, g o z  9 r a  ; .

__ f  Zatwierdzone przez Min. W yzn. Rei. i Ośw P u b l

[ f o w i Ę  k u r s y  H A N D L O W E
T K okowskiego i K. Stattlera w Będzinie.

Zapisy  n o w o w stęp m ą cy c h  p ra y jm o w a n e  są  w  kanceU rl i  ku rsó w  
w  Będzinie ,  p rz y  u l icy  Sączewskief  Nr. 21. c o d s ian n ie  pom iędzy  godzina  

_ B-tą s  8 m ą w ieczorem . v  ę 7  Soazsn*ł

Ki Nowy kurs rozp*cxnle się z dniem 11-ge września r fe

W ośm ioklasowej S zk cls  Realnej Żeńskiej

H RZADKIEWICZOWEJ S i iS r ?
z a p i s y  n o w o w s t ę p u j ą c y c h  u c z e n i e  od  d n i a  2 5  b. m .  o d  g o d z i n y  
1 1 - e j  r a n o  d o  1 -e j  w  p o ł u d n i u .  M ie j s c a  w o l n e  t y l k o  w  kl. V I  i V I I  

Ł g z a m i n y  w s t ę p n e  i p o p r a w c z e  30 b. m .  o g o d z i n i e  9 r a n o  
P o c z ą t e k  n a u k i  2  w r z e ś n i a  o g o d z i n i e  8  r a n o .  Z e s z ł o r o c z n e  u c z e -  
m c e  w i n n y  s i ę  z a p i s a ć  d o  30 b .m .

Mo n t e r - m e c h a n i k  do  s a m o d z i e l n e ­
g o  k i e r o w n i c t w a  p o s z u k i w a n y  

d o  f a b r y k i  p o ł o ż o n e j  p o d  Z a w i e r ­
c ie m .  W y m a g a n a  w i e l o l e t n i a  p r a k  
t y k a  m o n t a ż o w a  i k o n s t r u k c y j n a ,  
u m i e j ę t n o ś ć  s a m o d z i e l n e g o  w y k o ­
n a n i a  w e d ł u g  r y s u n k ó w .  W r a z  z  
o f e r t ą  u p r a s z a  s ię  n a d e s ł a ć  z a d a n e  
w a r u n k i ,  o d p i s y  p o s i a d a n y c h  ś w i a ­
d e c t w  i b a r d z o  s z c z e g ó ł o w y  ż y c io  
r y s .  O f e r t y  a d r e s o w a ć  d o  A d m in ,  
„ I s k r y "  p o d  „ M o n t e r - m e c h a n i k “ z a  
o k a z a n i e m  k w i t u  Ns 41. 5 - 5

j / o r e s p o n d e n t a  o b z n a j m i o n e g o  z  
ft d z i a ł e m  z a k u p ó w  w  b r a n ż y  t e ­
c h n i c z n e j  p o s z u k u j e  f a b r y k a  p o ł o ­
ż o n a  p o d  Z a w i e r c i e m .  W y m a g a n a  
k i l k u l e t n i a  p r a k t y k a ,  m o ż n o ś ć  z u ­
p e ł n i e  s a m o d z i e l n e j  p r a c y .  O f e r t y  
z  o d p i s e m  ś w i a d e c t w ,  s z c z e g ó ł o ­
w y m  t r e ś c i w y m  ż y c i o r y s e m ,  ż ą d a -  
n y m i  . w a r u n k a m i  w y n a g r o d z e n i a  
p r z e s y ł a ć  d o  A d m .  „ I s k r y “ p o d  
„ K o r e s p o n d e n t "  z a  o k a z a n i e m  k w i ­
t u  JSa 40. 5 . 5

p h ł o p c y  d o  s p r z e d a ż y  g a z e t  p o ­
ll t r z e b n i  z a r a z .  „ l s a r a “ D ą b r o w a .

M a s z y n i s t k a  m o ż e  s ię  z g ło s i ć  o d  
z a r a z  n a  S ta łą  p o s a d ę  w  I n s t y ­

t u c j i  H y g i e n i c z n y m  w  P s z c z y n i e .  
( W ł a d a n i e  j ę z y k i e m  n i e m i e c k i m  
n i e  k o n i e c z n i e ) .  Z g ło s i ć  s ię  n a l e ż y  
o s o b i ś c i e  w  g o d z .  u r z ę d o w y c h .  3 - 2

p o t r z e b n a  z d o l n a  p o ń c z o s z a r k a  n a  
8 s a n e c z k o w ą  m a s z y n ę .  W i a d o ­
m o ś ć  „ I s k r a "  S o s n o w i e c .  3 - 2

D o t r z e b n y  c z e l a d n i k  r z e ź b i a r s k i  n a  
• r o b o t y  m e b l o w e .  B ę d z in ,  P l a c  
3 - g o  M a ja  hfś 1 1 . S.  B o n to r .  3 - i  
P o t r z e b n a  p a n i e n k a  z  d o b r e j  r o -  
■ d ż i n y  j a k o  b u f e t o w a  z  k a u c j ą  
l u b  p o r ę c z e n i e m .  W i a d .  „ I s k r a “ 
S o s n o w i e c .  1— j

J Posrakiwan* m... iO aa wyraz.

W i e j s k a  d z i e w c z y n a  p o s z u k u j e  
m i e j s c a  s ł u ż ą c e j .  P r o s i  o z o s t a ­

w i a n i e  a d r e s u  w  A d m .  „ I s k r y *  w  
S o s n o w c u .  ' 2 -a

P a n i e n k a  m ł o d a  p o s z u k u j e  p o s a d y  
w  c h a r a k t e r z e  b u c h a l t e r i i ,  m a ­

s z y n i s t k i  l u b  e k s p e d j e n t k i .  O f e r t y  
d o  „ I s k r y "  p o d  „ P o s a d a " .  1 - 1

M o w ak  S t a n i s ł a w  z g u b i ł  k a r t ę  r  
<« r o c z e n i a  w y d .  p r z e z  P K U  jU 
d ż in  i p a s z p o r t  w y d .  p r z e z  g m ir  . 
M i e r z ę c i c e .  IC'

J ę d r u s ik  Tan z g u b i ł f k s ią ż k ęJ  C h o r y c h ,  w y d .  p r z e z  k o p .  „jy 
m e r "  w  Z a g ó r z u .  Z w r ó c i ć  J s . ’
D ą b r o v 'a .  *■ <

S0 m k, za w yras .

fdrryfc) O S E I S T E t i  M L
na tor 600 smm. średn. cylindr. 
240 mm na 15 atm. waga 9 ton

P p r z e d a m  t r z y s t a  t o u n  w ę g l a  w
, w s i e r p n i u  i c z t e r y  t y s i ą c e  t o n n  n a  

w r z e s i e ń  w  g a t u n k a c h :  g r u b y ,  k o * t  
k a  I i II,  o r z e c h  I, I I  i 111 z  k o p a l ń  
g ł ę b o k i c h .  P o w a ż n y c h  r e f l e k t a n t ó w  
p r z y j m u j e ,  D ą b r o w a  3 -g o  M a ja  4 . 
G r a b o w s k a .
O k l e p  d o  s p r z e d a n i a  z  u r z ą d z e n i e m  
W i 2  u b i k a c j a m i  w  d o b r y m  p u n k ­
c ie ,  o p r ó c z  t e g o  3 p o k o j e  z  k u c h ­
n i ą  u m e b l o w a n e  w  t y m  s a m y m  d o  
m u .  W i a d o m o ś ć  „ I s k r a "  S o s n o w i e c .

3-a
P k r z y ń  k i l k a d z i e s i ą t  u ż y w a n y c h  
w r ó ż n e j  w i e l k o ś c i  s p r z e d a m  z a ­
r a z ,  u!. N o w a  6  “N a s z  s k l e p * .  2 - 2  

M a s z y n a ,  2 r o w e r y  i a p a r a t  fo to -  
In  g r a f i c z n y  d o  s p r z e d a n i a  D ą b r o  
w a ,  D ą b r o w s k a  18. C u rc k i .  3 - 1  

O k l e p  d o  s p r z e d a n i a  r z e ź n i c z y  n a -  
U d a j ą c y  s ię  n a  s p o ż y w c z y  w  D ą ­
b r o w i e  n a  D ę b n i k a c h .  A d r e s ,  Ł a -  
b ę d z k a  3. 2~ i

7  p o w o d u  b r a k u  g o t ó w k i  2 s k r z y -  
Ł  p i e c  k o n c e r t o w y c h  „ S t r a d i w a r j u  
s z a "  d o  s p r z e d a n i a .  W i a d o m o ś ć  
„ I s k r a "  B ę d z in .  a . j
W  dn .  'i l i p c a  w y s z e d ł  c h ł o p i e c  z 
we d o m u  i w i ę c e j  n i e  w r ó c i ł .  N a ­
z y w a  s i ę  J ó z e f  K o c o t ,  w  c i e m n y m  
u b r a n i u ,  l i c z y  r o k  16 ty .  K t o b y  
w i e d z i a ł  g d z i e  s ię  z n a j d u j e  n i e c h  
o d e ś l e  p r z e z  p o l i c j ę  d o  k o m i s a r i a ­
t u  w  S ie lc u .  !„■[
M fa ż n e  d l a  f i l a t e l i s t y  S p r z e d a m ,  a l-  
wwbum z  p r z e d w o j e n n y m i  m a r k a m i  
W i a d o m o ś ć  w  R e d a k c j i  l i
C o r t e p i a n  z u p e ł n i e  w  d o b m m  s ta -  
• n i e  s p r z e d a m  z a  300.000 T o w a ­
r o w a  Nr. 9 m .  8 . 2 - 1

3-3
| | i c h a l s k i  S t a n i s ł a w  ( z g u b i ł  xa -♦ 
m  o d r o c z e n i a  w o j s k o w e g o ,  
p r z e z  P K U . B ę d z i n .  Z w r ó c i '  
„ I s k r a "  D ą b r o w a .  3 _3

Ja n  S t a c h  z g u b i ł  k a r t ę  p o w o ł a n i .  J W yd. w  P K U .  B ę d z in .  3  “ 18

Pi e t r u s z k a  J a n  z g u b i ł  k a r t ę  p ó Wr, 
ł a n i a  w y d .  w  P K U .  w  { B ę d z in l '

'J.q
K o z ł o w s k i  M i e c z y s ł a w  z g u b i ł  " ' w  
A t ę  p o w o ł a n i a  w y d .  w  P K U  Ha" 
d z m .
K l e m e n s  P u c h n i e w s k i  z g u b i ł  fekrts 
i '  p o w o ł a n i a  w y d .  p r z e z  P K U  w 
B ę d z i n i e .  3 -3

C o k ó ł  B o l e s ł a w  z g u b i ł  k a r t ę  z w d ^  
u  n i e n i a  w y d .  p r z e z  P K U w J ę d f e e  
j o w i e .  3 . 3 c
\ f  u l a  S t a n i s ł a w  ( r o c z n i k  1890) ż gi­
ft b i ł  k a r t ę  d e m o b i l i z a c j i ,  w'vi 
p r z e z  P K U .  w  B ę d z in i e .  j - J
W a d e k  W o j c i e c h  z g u b i ł  p a s z p o r t  
»  p o l s k i ,  w y d a n y  p r z e z  g m .  p ra. 
s z k a  p o w .  W ie l u ń .  3 . 2
| / u p c z y k  W a l e n t y  ( r o c z n i k  1896) 
ft z g u b i ł  k a r t ę  p o w o ł a n i a ,  w y d a n a  
p r z e z  P K U .  26 p.p. w  N o w o r a d o n t -  

. . 3 - a *
J l i e d r o ń  B r o n i s ł a w  ( r o c z n i k  1S95T 

z g u b i ł  t y m c z a s o w e  z a ś w ia d c z e ń  
n i e  d e m o b i l i z a c j i ,  w y d a n e  p r z e z  
B a o n  Z a p a s o w y  7  p. p. L e g  ły 
C h e łm i e . 3*2 ;

I a c o w s k i  J a n  ( r o c z n i k  1896) zgu- 
b i ł  k a r t ę  d e m o b i l i z a c j i  w y d a n ą  

p r z e z  P K U .  w  B ę d z in i e .  Ł a s k a w y  
z n a l a z c a  r s c z y  z w r ó c i ć  d o  „ I sk ry "  
w  B ę d z i n i e .  j _ 2 -
j ć l e m e n s  B r o n i s ł a w  z g u b i ł  t y m c z a  
ft s o w y  d o w ó d  ^ o s o b i s t y  w y d a n y  
p r z e z  g m .  M a l u s z y n a .  3 - 2  *
T a d e u s z  D z i d o w s k i  z g u b i ł  o d r o c z t  
• n i e  w o j s k o w e  w y d .  p r z e z  PK U  

B ę d z in .  3 , 2  '
O i e r z a k  W o j c i e c h  z g u b i ł  d o w o d  
I o s o b i s t y ,  w y d .  p r z e z  g m .  S o  ­
k ó w  p o w .  J ę d r z e j o w s k i e g o .  Z w i j  
cić  „ I s k r a "  D ą b r o w a .  3 - 2
f j t r ę b s k i  W ł a d y s ł a w  z g u b i ł  d o w ó d  
U p o w o ł a n i a  w o j s k o w e g o ,  w y d a n a  
p r z e z  PK U . B ę d z in .  Z w r ó c i E  
„ I s k r a "  D ą b r o w a .  3 . 2  -
p i o t r  W ó j c i k  z g u b i ł  k a r t ę  z w o l n i ę  
i n i a  w y d a n ą  p r z e z  P K U .  B ędzin ,  
o r a z  p a s z p o r t  w y d .  w  g m .  K i d ó w T  
z a ś w i a d c z e n i e  s p e ł n i a n i a  s ł u ż b y
n a  k o l e i  i 5,200 in k p .  3 . 2
C r a n c i s z c k  S z a t a n  z g u b i ł  t y m c z a -  
S s o w y  d o w ó d  o s o b i s t y  w y d a n y  
p r z e z  M a g i s t r a t  m .  S o s n o w c a .  3 - 1  
J ó z e f  F e r d e k  z g u b i ł  k a r t ę  zwoS- 

J  n i e m a  w y d a n a  p r z e z  P .K .U . iBę- 
d z in  i 3 m e t r y k i  u r o d z e n i a  3 - 3

y lo n  B o l e s ł a w  ( r o c z n i k  1898) z g u  
bi ł  k a r t ę  d e m o b i l i z a c j i  w y d a n ą  

p r z e z  11 p.p. w  B ę d z i n i e .  3 - 8

a d y s ł a w  K u b i c z e k  z g u b i ł  k s i ą ż ­
k ę  s t a n  s ł u ż b y  o f i c e r s k i ,  w v d  

p r z e z  P K U .  B ę d z i n .  3 - i
A u g u s ty n o w i  H a i m o w i  s k r a d z i o n o  

d o k u m e n t y  w o j s k o w e  w y d .  p r z e z  
ko l .  Tob .  613.-a. 3 . j

J J a m b u r g  H e j n o c h  z g u b i ł  l e g i t y m n  
Si c ję  o s o b i s t ą  w y d .  p r z e z  M a g  m .  
D ą b r o w y .
Jan  R e m b a k  z g u b i !  k a r t ę  p o w o ł a ­

li n i a  w y d .  p r z e z  P K U .  K ie lc e ,  p o r ­
t f e l  o r a z  15S0 m k .  j 2 - 1

J J u p ty ś  J a n  z g u b i ł  k a r t ę  p o w o ł a n i a  
w y d .  p r z e z  P K U .  W ł o s z c z o w a  

o r a z  p a s z p o r t  w y d .  p r z e z  g m i n ę  
o ł u p n i a .  3_ j
J | ę b o v / i e c  J ó z e f  z g u b i ł  d o w ó d  o s o  

b i s t y  w y d .  p r z e z  M ag.  m .  D ą ­
b r o w y  o r a z  k s i ą ż k ę  z K a s y  C h o ­
r y c h  w y d a n ą  p r z e z  k o p .  „ P a r y ż " .

i - i

M iz io łe k  K a r o l  z g u b i ł  k a r t ę  d e m o -  
b i l iz ac j i  w o j s k o w e j  w y d .  p r z e z  

P K U .  B ę d z in .  Z w r ó c i ć  „ I s k r a "  D ą ­
b r o w a .  3 _j
g ó r n e m u  S t a n i s ł a w o w i  z  P r a s z k i  
U s k r a d z i o n o  k a r t ę  p o w o ł a n i a  w y d .  
p r z e z  PK U. W i e l u ń  i p a s z p o r t  p o i  
sk i  w y d .  p r z e z  M a g i s t r a t  w  P r a s z -  
c e - 3 - 1
P ó r e c z n y  J a n  z g u b i ł  k a r t ę  p o w o ł a  

n ia  w y d .  p r z e z  P K U .  J a r o s ł a w ,
i - i

O z e p e c k i  M i e c z y s ł a w  ( r o c z n .  1902) 
p z g u b i ł  o d r o c z e n i e  w o j s k o w e ,  

w y d a n e  p r z e z  P. K. U . w  B ę d z i n i e .
3-1

C ą c z e w s k i  B o l e s ł a w  z g u b i ł  t y m c z a  
W s o w e  z a ś w i a d c z a n i e  d e m o b i l i z a -  
c ji  w y d .  p r z e z  1 p u ł k  s z w o l e ż e ­
r ó w  w  W a r s z a w i e .  3- i
W a r m u z  W ł a d y s ł a w  z g u b i ł  p a s z -  

p o r t  p o l s k i ,  w y d .  p r z e z  u r z ą d  
g m .  M ie r z ę c i c e .  3 - 1

T i m n y  W a l e n t y  z W o j s ł a w i c  z g u -  
Ł  b i ł  d o w ó d  o s o b i s t y  ł w y d .  p r z e z  
g m .  K o z i e g ł ó w k i  , k a r t ę  p o w o ł a n i a  
z  P K U .  B ę d z i n .  3 _x
V t e f a n j a  C z a r n e c k a  z g u b i ł a  d o w ó d  
w o s o b i s t y  w y d .  p r z e z  g m .  D ą b r o ­
w a  Z i e l o n a .  a . j
J a s t r z ę b s k i  J e r z y  z g u b i ł  k a r t ę  

» z w o l n i e n i a  w y d a n ą  p r z e z  P .K .U .  
w  B ę d z i n i e

SI ó  i  m ©
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wstowaoych plsrwszsj prasom- 
ni w Sosnewcu, Piłaudakiegi 44. 
Przyjmują ró«?BŚeż do przora 
hiania stara kołdry na nowa de- 

sasie traacu*kio
j j o w o  o t w o r z o n a  s z k o ł a  k r o j u  i 

s z y c ia  „ S t e f a n j i "  p r z y j m u j e  z a p i  
s y  od  24 s i e r p ,  o d  , g o d z .  12 d o  3 
p o  p o ł .  C z e l a d ź ,  ul.  S z p i t .  13. 3 - 3  

j lw aga!! !  O s o b o m  s t a r s z y m ,  c z e l a d  
U n i k o m  k w a l i f i k u j ą c y m  s ię  n a  s a ­
m o d z i e l n y c h  m a j s t r ó w  b u d o w l a ­
n y c h ,  m e c h a n i k ó w ,  u d z i e l a m  p r a k -  
t y c z n y s h  l e k c j i ,  j a k o  to :  r a c h u n k ó w  
m a t e m a t y k i ,  r y s u n k ó w  t e c h n i c z -  
n y c h  m e c h a n i k i ,  p r z e p r o w a d z a n i a  
k a lk u l a c j i  i t. p. P r z y j m u j e  r ó w n i e ż  
p r a c e  w  z a k r e s  t e c h n i k i  w c h o d z ą ­
ce .  Z g ł o s z e n i a  o d  g o d z .  6 —8 w i e c z  
ul. K o n r a d a  Ns 3 , m  5 . 3 -a

3 OHO OHO p o s z u k u j e  n a  b i p o t ę -  
U ,U U U ,U U U  kę .  W a r u n k i  d o g o d n e .  
D ą b r o w a  „ I s k r a " .  a j

D n. 23 s i e r p n i a  b .r.  z a g i n ę ł a  d z i e w  
c z y n k a  l a t  7, u b r a n a  w  g r a n a t o ­

w ą  s u k i e n k ę ,  b i a ł y  k a p e l u s i k  i b o -  ’ 
so. K t o b y  w i e d z i a ł  g d z i e  s i ę  w s p o  
m n i a n a  d z i e w c z y n k a  z n a j d u j e  r a ­
c z y  z a w i a d o m i ć  w  G r o d ź c u ,  ’ p o d  
l a s e m ,  G o d z w a n a  A n d r z e j a .  3 - 1

W  n o c 5j z  23 n a  24 b. m .  z o s t a ł  
»» s k r a d z i o n y  m o t o r  e l e k t r y c z n y  
w r a z  z  p r z y r z ą d a m i .  Z w r ó c e n i e  t e ­
g o  m o t o r u  b ę d z i e  w y n a g r o d z o n e  
B ę d z in ,  M o s t o w a  17. I. L c j t m a n

L  eh k  m  I  m .  
30 m k. za  wyra*.

k a w a l e r  p o s z u k u j e  p o k o j u  u m e b l a  
f t  w a n e g o  p r z y  i n t e l i g e n t n e j  r o ­
d z in i e .  M o ż e  b y ć  b e z  m e b l i .  Ł a s k a  
w e  z g ł o s z e n i a  d o  „ I s k r y "  z  p o d a ­
n i e m  w y n a g r o d z e n i a  p o d  H .  1 - 1

^  20 mk- ze  wyraz. t

U e n o f  W e k s l e r  z g u b i ł  p a t e n t  IV  
■* k a t e g o r j i  w y d .  p r z e z  u r z ą d  s k a r  
b o w y  w  Z a w ie r c i u .  3 - 1

D o m a n  D u d a  z g u b i ł  p a p i e r y  w o j -  
H s k o w e  w y d .  p r z e z  P K U .  B ę d z m  
i p a s z p o r t  w y d .  p r z e z  g m .  P i ń c z y -  
ca. 3- x

J ó z e f  W i t k o w s k i  z g u b i ł  p o r t f e l  z  
d o w o d e m  o s o b i s t y m  i m k .  1500 

n i e m i e c k ic h ,  l e g i t y m a c j ę  p l e b i s c y ­
t o w ą .  Z w r ó c i ć  „ I s k r a "  S o s n o w i e c .

2 - 1

Br o n i s ł a w a  W r z e s i e ń  z g u b i ł a  p a ­
s z p o r t  w y d a n y  p r z e z  M a g i s t r a t  

m. S o s n o w c a .  3_  \
T a g i n ę ł a  k s i ą ż e c z k a  K a s y  j C h a r y c h  
*• W ł a d y s ł a w a - K a r c z a  w y d a n a p r z e z  
k o p .  „ S a t u r n " .  j  j
T a g i n ę ł a  k s i ą ż e c z k a  ;K a s y  C h o r y c h  
L  J ó z e f a  C i e s i e l s k i e g o  w y d a n a  
p r z e z  k o p .  „ S a t u r n " .  vj-—1
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